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SPRAWOZDANIE Z CZYNNOŚCI NAUKOWYCH 

Wydział I 

Na posiedzeniach naukowych Wydziału I przedstawiono 

następujące referaty: 

"- 21 lutego 1983: Oui i us z W. G o m u 1 i с к i - Warszawa 

i Jej sprawy Jako przedniot zainteresowań Towarzystwa Przy-

jaciół Nauk 

- 21 marca 1983 s prof, dr Stanisław S k o r u p k a - Tra-

dycje Towarzystwa Naukowego Warszawskiego w badaniach języko-

znawczych. Cz. I. Sprawy językoznawcze w Warszawskim Towa-

rzystwie Przyjaciół Nauk" 

Sprawom czystości języka, nadużywania neologizmów i 

makaronizmów, niejasności i napuszoności wypowiedzi poświęco-

no w literaturze, publicystyce i nauce przełomu XVIII i XIX -

wieku wiele miejsca i uwagi. 

Adam Kazimierz Czartoryski i Hugo Kołłątaj zachwasz-

czenie mowy ojczystej więzali z panowaniem obcych królów i 

królowych w Polsce. 

Franciszek Ksawery Dmochowski w swej broszurce pt. "Zakus nad 

zaciekami Wszechnicy Krakowskiej" /1788/ piętnował tworzenie 

niepotrzebnych, jego zdaniem, neologizmów, takich jak wymie-

nione w tytule: z a k u s , z a c i e k /dociekanie/, w s z e -

c h n i c a lub z a p o m 1 n /zapomnienie/, o b m 1 o t. 
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j a w i s к o, oraz wyrazów złożonych, które nazywa "sześcio-
łokciowymi", takich jak o s t a t n i o c z e s n y , " 
p r z e d t y s i ę c z n o w l e c z n y i in. 

Sprawom języka, jego czystości i kulturze wiele troski 
poświęcało, założone w roku 1800, Warszawskie Towarzystwo 
Przyjaciów Nauk. Oeden z głównych swych celów określa w sta-
tucie /w § 1/ następująco:."Towarzystwo Królewskie '.Yarszaws-
kie Przyjaciół Nauk stanowi sobie za cel istotny przykładać 
się do rozszerzenia nauk i umiejętności w polskim języku". 
Wśród 56 członków "czynnych" Towarzystwa było wielu wybit-
nych pisarzy, leksykografów, filozofów i profesorów uniwer-
sytetów. 

Towarzystwo patronowało dwói* wielkie imprezom leksyko-
graficznym - "Słownikowi języka polskiego" S. B. Lindego i 
"Bogactwo* »owy polskiej" A. Osińskiego. W roku 1807 na jed-
nym z posiedzeń Towarzystwa Linde przedstawił swój Słownik, 
który przyjęto z uznaniem. Po ukazaniu się ostatniego /VI/ 
tonu w r. 1814 Towarzystwo uczciło autora uroczystym bankie-
tem, a w r. 1816 Linde otrzymał od namiestnika Królestwa 
Polskiego złoty Dedal z napisem: "Za Słownik Polskiego Oęzy-
ka. Ziomkowie". 

Autor "Bogactw mowy polskiej", Alojzy Osiński, zabie-
gał o aprobatę Towarzystwa dla swego dzieła. Л roku 1811 na 
jednym z posiedzeń, poświęconym Jego słownikowi, odczytano 
report 0. Kopczyńskiego -oceniający układ i dokumentację Słow-
nika* Za szczególny zaletę Słormlka uznano wielkę liczbę 
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cytatów z autorów XVI - XVIII wieku, ilustrujących każde zna-
czenie wyrazu oraz podawane przy wyrazach ich odpowiedniki -
rosyjskie, łacińskie i niemieckie. Podkreślono, że Osiński 
"trafia prosto w zamiar Towarzystwa, ażeby język ojczysty 
wzbogacić t udoskonalić". Osiński nie ukończył dzieła, pozos-
tawił 14 woluminów - na litery o d A d o O i X i Y r w rękopi-
sie. Rękopis ten odnaleziono w Bibliotece Akademii Kauk Ukra-
ińskiej SSR w roku 1957. Słownik ten jest pierwszym *.• histo-
rii leksykografii polskiej opracowaniem słownictwa w konteks-
tach frazeologicznych i stylistycznych. Oest dokjmentem waż-
nym i cennym dla historii zwięzków frazeologicznych i retory-
ki czasów Oświecenia. , 

Z inicjatywy Towarzystwa rozpoczęto gromadzenie syno-
nimów i rozpisano w roku 1809 konkurs na opracowanie słownika 
synonimów. Materiały nadesłane przez Klementynę Tańs<? druko-
wano w "Pamiętniku Warszawskim". Sprawy synonimów omawiano 
na posiedzeniach Działu Nauk Towarzystwa w latach 1623 - 16??. 
Zwrócono się również do Kazimierza Brodzińskiego, żeby i on 
przedstawił swój projekt słownika. Na posiedzeniu Działu Nauk 
Brodziński omówił niektóre synonimy ze swego zbioru. Cały 
zbiór pt. "Synonimy polskie" wyszedł dopiero w tomie VII je-
go Pism /Poznań 1874/. Miro pewnych niedokładności Jest to 
w owym czasie najobszerniejszy, opracowany ze stanowiska pi-
sarza, zbiór synonimów. 

W sprawach językowych wypowiadali' się i inni uczeni 
1 pisarze członkowie Towarzystwa. Oędrzej Sniadecki starał się 
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uporządkować terminologię /był twórcą polskiej terminologii 

chemicznej/, domagał się wprowadzenie ładu do języka zarówno 

naukowego, jak i ogólnego. Przeciwstawiał się nadużywaniu wy-> 

razów obcych i rodzimych neologizmów. Sam jako autor pism 

publicystycznych pisze językiem jasnym, jędrnym, plastycznym. 

Inicjatywy językoznawcze Towarzystwa, szczególnie w 

zakresie leksykografii zaowocowały w przyszłości w wieku XIX 

i XX. W roku 1885 Polska Akademia Umiejętności wydała dwuto-

mowy "Słownik synonimów polskich" Adama Stanisława Krasiń-

skiego. Autor objaśnia znaczenie każdego synonimu, wykazuje 

różnice między synonimami, podaje przykłady ich użycia, częs-

to poparte cytatami z autorów XV - XIX wieku. Słownik nie 

ustępuje w niczym słownikom wydanym w tym czasie w innych 

językach europejskich. 

Największy wpływ na dalszy rozwój leksykografii w 

Polsce, a nawet w Słowiańszczyżnle, wywarł Słownik Lindego, 

Poprzednicy Jego: Mączyńskl /XVI w,/, Knapius^XVII w,/. 

Troc /XVIII w./, nie wyjaśniali znaczeń wyrazów, podawali 

tylko Ich odpowiedniki obcojęzyczne. Linde objaśnia znacze-

nia wyrazów w języku ojczystym, przytacza dokumentację zna-

czeń, co stanowiło novum. Słownik Osińskiego pozostający w 
I 

rękopisie nie wywarł większego wpływu na rozwój leksykogra-

fii, natomiast wpływ dzieła Lindego był ogromny. Na Jego za-

sobie leksykalnym opiera się Słownik tzw, wileński, wydany 

przez M. Orgelbranda w roku 1861', następnie ośmlotomowy 

Słownik Karłowicza, Kryńskiego 1 Nledżwiedzklego wychodzący 
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w latach 1900 - 1927. Wpływ Lindego sięga ostatnich opraco-

wań słownikowych w Polsce. Mimo nowych rozwiązań w układzie 

hasła i wzrostu materiału hasłowego definicje i podziały 

znaczeniowe w jedenastotomowym "Słowniku języka polskiego" 

W. Ooroszewskiego /1958 - 1969/ i w trzytomowyc "Słowniku 

•języka polskiego" M. Szymczaka /1979 - 1981/ nawiązuję do 

Lindego, 

Piękną tradycję porządkowania terminologii specjalnej, 

walki o czystość języka i jego kulturę kontynuuję w wieku 

XX warszawscy 1 pozawarszawscy językoznawcy, a także czaso-

pisma i poradniki językowe oraz instytucje poświęcone spra-

wom językowy«. 

Warszawskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk przekazało 

następny« pokoleniom postulaty badań naukowych, metody i in-

stytucjonalną organizację pracy naukowej. Zadania te podjęło 

i zakres prac znacznie rozszerzyło Towarzystwo Naukowe War-

szawskie. 

18 kwietnia 1983: prof, dr Stanisław H e l s z t y ń s k i -

Przybyszewściana na 50-lecie śmierci pisarza 

Zarówno instytucje literackie Polskiej Akedemii Nauk, 

jak zespoły wydawnictw, przygotowały się pilnie oa 50-tą ro-

cznicę zgonu Przybyszewskiego. Wszystkich wyprzedził Instytut 

Badań Literackich urządzając 25 - 26 listopada 1977 konferen-

cję naukową, na której dwunastu młodych przybyszologów, 
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м tyn dwoje radzieckich, zanalizowało najważniejsze zagadnie-

nia pisarza, jak światopogląd filozoficzny, charakter'jego 

dekadentyzmu, seks, dramatopisarstwo, legenda pośmiertna itd. 

Teksty wygłoszone ne Sesji ukazały się w Księdze Pamiątkowej 

/Ossolineum 1982, nakład 4000, s. 322/. 

Oruga publikacja pamiątkowa, tyn razem przynosząca 

pokłosie sesji najukowej urządzonej przez Instytut Słowiano-

znawstwa PAN w dniach 10 - 11 maja 1978, zatytułowana "Sło-

wianie w świetle entynorm S, Przybyszewskiego" /Ossolineum 

1981, nakład 850 egzemplarzy, s. 384/, rzuca jeszcze ważniej-

sze światło na pisarza, gdyż mówi po raz pierwszy obszernie 

i autorytatywnie o recepcji jego dzieł w literaturach sło-

wiańskich. Dwudziestu badaczy mówiło o znaczeniu Przybyszews-

kiego w Rosji, Bułgarii, Serbii, Chorwacji, Słowenii, Cze-

chach, Słowacji 1 Łużycach, słowem w całej bez wyjątku sło-

wiańszczyżnie. 

Organizatorem, autorem tytułowego wprowadzenia była 

prof, dr hab. Halina Oanaszek-Ivanicková. Ona też w podsu-

mowaniu stwierdziła: "W świetle materiałów i dowodów zgro-

madzonych na sesji nie ulega wątpliwości jedno: zawrotna ka-

riera literacka Przybyszewskiego, pisarza, który sławą swego 

imienia przyćmił na przełomie XIX i XX w. największe nazwis-

ko polskiej literatury, jest jednym z najbardziej zdumiewa-

jących fenomenów socjologicznych i kulturowych ostatniego 

stulecia, zjawiskiem zasługującym na to, by stale doń powra-

cać". 
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Nowatorskie też okazały się dnie publikacje autorów 

indywidualnych, Krystyny Kolińskiej-Sochaczewskiej 1 Marii 

Kuncewiczowej. Pozycja pierwszej :."Stachu*, Jego kobiety, je-

go dzieci" A'ydawnictwo Literackie 1978, nakład 20 tys., 

s. 316/, dorzuca do biografii pisarza wyniki nowych badań lo-

sów Marty Foerder, Oagny, Oadwigl Przybyszewskiej i Anieli 

Pajękówny, a ponadto dalsze ustalenia o wszystkich dzieciach 

poety. Rzecz M. Kuncewiczowej, esej zatytułowany "Fantasia 

alla Polacca" /Czytelnik 1979, nakład 20 tys., s. 172/, rysu-

je portret bohatera na tle epoki do roku 1901, z przewagę 

Jego okresu niemieckiego. Przewiduje elę wersję szwedzką 1 

być noże angielek«, bo zarys powstał pod auspicjami Uniwersy-

tetu w Chicago. 

Przygotowana na 50-lecie ćwierci pisarza "Saga rodu 

Przybyszewskich", iaponujęce dzieło dwóch współczesnych człon-

ków rodziny, dwóch Stanisławów Przybyszewskich, ojca i syna, 

mieszkających w Kazimierzy Wielkiej koło Buska, nie ujrzała 

dotąd światła drukarskiego. Przyniesie ogroa informacji o 

ty» odłaale Grzymalltów wielkopolskich z Przybyszewa koło 

•Yachowy od wieku XVI eaigrujęcych w XVII w. na Podole, poten 

na Mazowsze, by stąd rozkrzewić się po całej Polsce. Z licz-

nych sylwetek rodu jedno wynika:.ich znaczenie dla dziejów 

kultury narodowej. 

W zakończeniu podałeś inforaację o pracach Tomasza 

Lewandowskiego, docenta Uniwersytetu Poznańskiego, dotyczących 
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twórczości córki pisarza Stanisławy Przybyszewskiej. Ki jego 

opracowaniu ukazały się jej "Listy" /tom I, Wydawnictwo Mors-

kie, Gdańsk 1978, nakład 10 tys. , s. 680/. Tom II czeka w 

introligatorni, tom III jest vr przygotowaniu. W r. 1982 dr 

Lewandowski ogłosił biografię swojej bohaterki zatytułowaną 

"Dramat intelektu" A'ydawnictwo Morskie, nakład 2300 egz., . 

s. 270/, Prelekcj.i towarzyszyło demonstrowanie poszczególnych 

Przybyszewscianów, zapowiedzianych w tytule. 

16 mają 1983: prof, dr Oanusz S i a t k o w s k i - Wpływ 

języka starocerkiewno-słowiańskiego na język polski 

Początki szerzenia się chrześcijaństwa wśród Słowian 

wyprzedzają misję Cyryla i Metodego w Państwie Wielkomoraws-

kin o przeszło 100 lat. Chrystianizacja Słowian adriatyckich 

i alpejskich przypada niewątpliwie na wiek VIII, a na tere-

nie panońeko-morawskim na koniec VIII lub przynajmniej na 

początek IX wieku. W tym czasie ośrodkami misyjnymi działają-

cymi wśród Słowian był patriarchat akwilejski w płn.-wsch. 

Włoszech oraz Bawaria - początkowo Salzburg, później również 

p8sawa i Ratyzbona. 

W okresie przedcyrylo-metodejskim ustaliły się, przy-

najmniej w przekazie ustnym, powne teksty religijne, a przede 

wszystkim Ojcze nasz, wyznanie wiary oraz formuły wypowiadane 

przy Chrzcie i spowiedzi, a także pewne najistotniejsze ter-

miny religijne. Mimo licznych badań ustalenie zakresu pożyczek 
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romańskich i germańskich sprzed działalności Cyryla i Metode-

go nie jest łatwe i wywołuje ciągłe kontrowersje. Zapewne 

przyjęto wtedy z*łaciny bałkańskiej o ł t a r z , p o g a n/in/ 

p o p, z dialektów romańskich za pośrednictwem Języków po-

łudniowosłowiańskich R z y m , k r z y ż , Ż y d / o - w i n/, 

z łaciny za pośrednictwem górnoniemieckim lub w oęóle z dia-

lektów górnoniemieckich m n i c h , b i s k u p , m s z a , 

p a p i e ż , o p ł a t /в к/, w s z e ć h m o g ą c y , n a ł -

ż o n /к/ a, szereg wyrazów rodzimych nabrał znaczenia reli-

gijnego, jak b ó g , d u c h , d u s z a , d z i w , g r z e c h , 

k a z a n i e , k a z a ć,, preadicaré', k a j a ć s i ę , 

m o d l i t w a, n o d l„i ć s i ę , n i e b o, p i e k ł o, 

r o z g r z e s z y ć , s t w o r z y ć , ś w i ę t y itd. , 

a także wykształciły się nazwy dni tygodnia pod wpływem ofi-

cjalnego modelu kościelnego, ale z oryginalnym przesunięciem 

numeracji dni po niedzieli wobec łacińskiego liczenia dni 

tygodnia. Terminologia ta rozszerzyła się błyskawicznie w ca-

łym świecie słowiańskim niezależnie od sfery wpływów obrządku 

słowiańskiego czy łacińskiego. Do języka polskiego dostała 

się zapewne za pośrednictwem czeskim. 

'.V języku polskim występuje też szereg wyrazów pocho-

dzenia starosłowiańskiego /etarobułgarskiego/, powstałych 

zapewne w okreeie działalności Cyryla 1 Metodego lub nieco 

później. Weszły one do polszczyzny w różnych okresach jej 

rozwoju. Możne wśród nich wydzielić trzy warstwy chronologicz-

nej 
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а / w a r s t w ę n a j s t a r s z ą , łączącą s i ę h i p o t e t y c z n y m i s t -

n i e n i e » l i t u r g i i s ł o w i a ń s k i e j w p o ł u d n i o w e j M a ł o p o l s c e w 

o k r e s i e p a n o w a n i a c z e s k i e g o w X w i e k u - n a l e ż ę t u t a k ż e t e r -

m i n y , j a k m i ł o s i r d y / b e z s u f i k s a l n e g o - n - / , 

s ą m n i e n i e / s u m n i e n i e , s ą m n i e ć s i ę , 

z b a w i c i e 1 , , r e d e m p t o r í z b a w i ć , s a l u t a r e ' 

b/ warstwę- t r o c h ę m ł o d s z ą z X - X I w i e k u / i p ó ź n i e j / 

o b e j m u j ą c ą w y r a z y p r z e j ę t e z a p o ś r e d n i c t w e m c z e s k i m w o k r e s i e 

c h r y s t i a n i z a c j i P o l s k i - n a l e ż ę t u m. i n . b ł o g o s ł a w i 

b o g u r o d z < i c a , d z i e s i ę c i n a , g o s p o d z i 

k a m i e n o w a ć , k w i e t n a n i e d z i e l a , n i e -

d z i e l a palmowa', l i c e m i e r n i k > m ę c z e n . n i k ( 

m i ł o s i e r d z i e , m i ł o s i e r n y , p i r z w i e -

n i e с , s y n p i e r w o r o d n y ' , p r o r o k , u c z e n n i k , 

w s k r z e s i ć , w s z e c h m o g ą c y , z a k o n n i k , 

z w o l e n n i k i t d . ; 

с / w a r s t w ę n a j m ł o d s z ą , na k t ó r ą s i ę s k ł a d a s ł o w n i c t w o 

p r z e j ę t e z a p o ś r e d n i c t w e m j ę z y k ó w w s c h o d n i o s ł o w i a ń s k i c h w 

c z a s i e w i e l o w i e k o w y c h i n t e r f e r e n c j i p o l s k o - r u s k i c h z X I V - X V 

w i e k u - n a l e ż ą t u p r a ż n i k , o d p u s t , k i e r m a s z ' , p r a -

ż n i с z n e , r o d z a j d a n i n y ' , w ł a d y k a b i s k u p o b r z ą d k u 

w s c h o d n i e g o , z p ó ź n i e j s z e g o o k r e s u np. c h r a m , ś w i ą t y n i a ' , 

d z i e ł a c i e l , d z i a ł a c z ' i i n , / u s t a l e n i e l i s t y t y c h p o -

ż y c z e k wymaga d a l s z y c h b a d a ń / . 
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2 r o z w a ż a ń nad w p ł y w a m i s t a r o s ł o w i a ń s k i m i w j ę z y k u 

p o l s k i m w y ł ą c z a m B o g u r o d z i c ę . O d r z u c i ć t u n a l e ż y wysuwane 

n i e r a z p o g l ą d y , ż e p i e ó ń t a z o s t a ł a n a p i s a n a w j ę z y k u s t a r o -

b u ł g a r s k i c p r ż e z św, W o j c i e c h a l u b ż e d o t a r ł a do n a s z a p o -

ś r e d n i c t w e m r u s k i j n . S t a r o s ł o w i a n i z m y w y s t ę p u j ą c e w B o g u r o -

- d z i c y z o s t a ł y p r z e j ę t e do j ę z y k a p o l s k i e g o k i l k a wieków 

p r z e d j e j p o w s t a n i e c , k t ó r e n a l e ż y d a t o w a ć na d r u g ą p o ł o w ę 

X I I I w i e k u l u b nawet na w i e k X I V . 

17 p a ź d z i e r n i k a 1 9 8 3 : p r o f , d r O ó z e f M a g n u s z e w s k i -

0 B o h u s l a v i e H a s i i t e j n s k i m z L o b k o v i c . Z p r o b l e m a t y k i h u o a -

n i z m u ś r o d k o w o e u r o p e j s k i e g o 

P r o b l e m humanizmu ś r o d k o w o e u r o p e j s k i e g o w y ł a n i a ł s i ę 

w l i t e r a t u r z e n a u k o w e j w z w i ą z k u z p r a c a m i G. E l l i n g e r a i 

P . v a n T i e g h e m a ; w y s u n i ę t y z o s t a ł p r z e z u c z o n e g o w ę g i e r s k i e -

go T . K a r d o s a , a j e s z c z e b a r d z i e j n a b r a ł z n a c z e n i a po u k a z a -

n i u s i ę d z i e ł a I . G o l e n i s z c z e w a K u t u z o w a o o d r o d z e n i u w ł o s -

k im i l i t e r a t u r a c h s ł o w i a ń s k i c h . P r o b l e m t e n t e r y t o r i a l n i e 

o b e j m u j e P o l s k ę / a l e j a k d a l e k o s i ę g a na z i e m i e r u s k i e p e ń s t -

wa J a g i e l l o n ó w ? / , C z e c h y z Morawami , Ś l ą s k , s ą s i e d n i e o b s z a -

r y n i e m i e c k i e , Węgry / w r a z z e S ł o w a c j ą i C h o r w a c j ą , w c h o d z ą -

c y m i w s k ł a d K o r o n y W ę g i e r e k i e j / ; • n i e można p r z y tym t r a c i ć 

z o c z u D a l m a c j i t u d z i e ż D u b r o w n i k a . B y ł y t o k r a j e , do k t ó -

r y c h humanizm p r z e n i k a ł d r o g ą b e z p o ś r e d n i c h z w i ą z k ó w z I t a l i ą , 

r ó w n o c z e ś n i e z a ś m i a ł n i e j a k o s w ó j w e w n ę t r z n y o b i e g m i ę d z y 
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ośrodkami humanistycznymi, jakie powstawały na tym obszarze, 

objętym zawiłą grą polityczną, motywowaną przez interesy dy-

nastyczne Jagiellonów i Habsburgów, ale też przez następujące 

podboje tureckie. Humaniści« zazwyczaj związani z dworami w 

Budzie, Krakowie, Albie 3ulii, Pradze czy Wiedniu, uczestni-

czyli w tych sprawach i reagowali na nie w swoich pismach. 

Ouż to ułatwia rozpoznanie ich w europejskiej wspólnocie, w 

której mieli in. przedstawicieli tPj riary co Ianus Panno-

nius. 

Szeroko ongiś znany był w międzynarodowych sferach hu-

manistycznych Bohuslav Hasiśtejnsky z Lobkovic /Hasistenius, 

Hassensteinius, ok. 1460-1510/, najwybitniejszy w Czechach 

neołaciński poeta-filolog, którego humanizm kształtował się 

pod urokiem klasyków antycznych w czasie kilkuletnich studiów 

we Włoszech. Konwersja na katolicyzm, przynależność stanowa 

osłabiały więź pana z Lobkovic ze społeczenstweci czeskim, 

gdyż w tym dominowały tradycje husyckie, a hegemonię kultu-

ralną przejmowało mieszczaństwo; osłabiały tym bardziej że 

patriotyzB Bohuslava Hasiśtejnskiego nie aiał takiego zabar-

wienia narodowego, jakie przyniósł husytyzm, a raczej okreś-

lał się terytorialnie, przy równoczesnym poczuciu przynależ-

ności do cesarstwa rzymskiego. Toteż wyłącznie łacińska twór-

czość tego humanisty: poezje, traktaty, korespondencja, choć 

świadczy o zaangażowaniu w sprawy publiczne, znalazła się 

poza zasięgiem tradycji narodowej uznawanej za żywotną. 
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Pozostała Jednak znaczęcym składnikiem dorobku humaniznu 

é го dkowoe urope j s к ie go. 

Wróciwszy z Włoch Bohuslav Hesistejnsky ciężył ku 

ośrodkom humanizmu na obszarze niemieckim. 0 jeno kcr.taktach 

z humanistami polskimi można powiedzieć niewisle, tyły cne 

•raczej pośrednie, ale zachowały się ślady, dziś zagadkowe, 

osobistych znajomości z Polakami, W spuściżnie pana z Lobko-

vic zwracaję uwagę turcika i jaoielloriica zv.ięzane z csocę 

Władysława czesko-węg.^.erskiego. Twórczość poetycka Sohuslava 

zachęca do porównań z polskim humanistami latynistami przed 
« 

Kochanowskim, zwłaszcza z Krzyckim, także z Dantyszkiea. 

Talent poety, kulturalno=literacka formacja /w tym elementy 

szlachecko-ziemiańskie/ daję tylko bardzo ogólne przssłsnki 

do zestawień z młodszym o dwa pokolenia Oanen Koc ha noir.sk in. 

Zresztą ta paralela musi załamać się wobec faktu, że pan z 

Lobkovic był twórcę wyłęcznie neołacińskim i nie ożywiało go 

pragnienie zostać poetę narodowym. Przy tyci wszystkim wpro-

wadzenie Bohuslava Hasiśtejnskiego do abiegu naszej myśli 

naukowej Jest potrzebne dla lepszego określenia polskiego 

wkładu do humanizmu środkowoeuropejskiego. 

21 listopada 1983: prof, dr Mieczysław S z y m c z a k -

Tendencje rozwojowe współczesnego języka polskiego. 

Przełomowym wydarzeniem w dziejach narodu polsk iego 

było odzyskanie niepodległości w roku 1918. Zakończył się dłu 
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gi, trwający 123 lata okres niewoli, prześladowań, upokorzeń. 

Oednym z najważniejszych czynników integrujących nasze ży-

cie narodowe był język. 

Najważniejsze tendencje rozwojowe współczesnego języ-

ka polskiego są następujące: X/ upowszechnianie się akcentu 

na sylabie drugiej od końca w wyrazach obcego pochodzenia 

oraz w rodzimych formach czasownikowych, 2/ utrwalenie się 

ekepresywnego akcentu inicjalnego, 3/ zanikanie rezonansu 

nosowego przed spółgłoskami szczelinowymi na rzecz wymowy la-

bialnej, 4/ upowszechnianie się wymov;y labialnej spółgłoski 

ł-, 5/ całkowity zanik é ścieśnionego, 6/ utrwalanie się ny-

nowy półpalatalnej spółgłosek s" z', c', 3 \ tí a* r' 7/ upo-

wszechnianie się nleodmianności rzeczowników męskich używa-

nych w odniesieniu do kobiet, np. n a s z a d o k t o r 

W a l c z a k p r z y s z ł a , 8/ utrwalenie się różnych 

odmian tego- samego rzeczownika w zależności od jego znacze-

nia, np. w i d z ę p r z e w o d n i k książkę 1 w i d z ę 

p r z e w o d n i k a człowieka, 9/ zanik czasu zaprzeszłego, 

Ю / zanik alternacji o : a w czasownikach częstotliwych, 

np, z a d o m a w i a ć , 11/ dążność do ekonomii środków 

słowotwórczych i do ścisłości znaczeniowej, 12/ upowszechnia-

nie się imiennych formacji słowotwórczych złożonych z rodzi-

mego rzeczownika lub przymiotnika i obcego przedrostka, np. 

a s p o ł e c z n y , a n t y w o j e n n y , p r o t o k o -

B ó г к a, u l t r a d ź w i ę k i, k o n t r n a t e r c l e 

m e t a j ę z y k , r e w y m l a n a . 



Oodnę z najbardziej znamiennych cech roznoju współ-

czesnego języka polskiego jest liczbowy wzrost zasobu wyra-

zowego. Po drugiej wojnie światowej w polskim języku lite-

rackie powstało przeszło 30 tysięcy nowych wyrazów i nowych 

znaczeń wyrazowych oraz około miliona nowych terninów nau-

kowych , technicznych i zawodowych. Rozwój słownictwa odbywa 

się przez zmiany znaczeń istniejących wyrazów, przez two-

rzenie nowych wyrazów z rodzimych środków słowotwórczych 

oraz przez zapożyczenia. 
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Wydział II 

N3 posiedzeniach naukowych Wydziału II przedstawiono nastę-

pujące referaty: 

- 13 stycznia 1983: prof, dr Anna S a d u r s k e - Teatr 

nad Wodę w Łazienkach Królewskich /"Amfiteatr"/ i program je-

go dekoracji 

W Łazienkach Królewskich wznosi się nad stawem wyjąt-

kowo piękna, oryginalna i interesująca budowla znana powszech-

nie amfiteatrem, ewentualnie amfiteatrem ze scenę na wyspie. 

Obiekt doczekał się kilku opracowań wybitnych specjalistów 

w zakresie historii sztuki i architektury stanisławowskiej. 

За ze swej strony pragnę jednak spojrzeć nań inaczej, okiem 

starożytnika i przedstawić go w świetle pojęć o sztuce staro-

żytnej panujęcych w Polsce pod koniec XVIII w. 

Teatr nad wodę zrealizował 3. Chr. Kamsetzer, lecz 

dzieło inspirował Stanisław August Poniatowski znany z zami-

łować do kultury antycznej. Sędzę, że pragnęł on wykorzystać 

staw dla urzędzanla naumachii i stęd pomysł ustawienia nad 

wodę budynku, który nożna uważać za połowę amfiteatru antycz-

nego. otęd też zapewne wywodzi się powszechnie przyjęta naz-

wa widowni, okrećlajęca nie tyle kształt ile funkcję budowli. 

Poza naumachiami w teatrze wystawiano także pantomimy wyœe-

gajęce zazwyczaj licznej trupy baletowej. Тг funkcja zdeter-



79 

minowała kształt sceny na wyspie, a mianowicie głębokość 

estrady, brak kulis, na ktćre nie starczyło miejsca oraz za-

chowanie na wyspie starych drzew liściastych dla polepszenia 

akustyki. Estradę otacza sztucznie zrujnowana kolunnada z 

bramami w kształcie łuków triumfalnych. Uważap, wtrew roz-

powszechnionym dwóm wersjom, że prototypem owych sztucznych 

"rozwalin" nie były ryciny zdobięce dzieła Roberta ..oocia po-

święcone Palnyrze i Baalbekowi, lecz liczne rysunki przeoste 

wiajęce najsłynniejsze rzymskie ruiny, jak np. Tre colonne 

/fragment portyku swiętyni Kastorów/. Eyć może prototype-

oiaawienej kolumnady były rysunki G. B. Piranesi'ego. Zdoci=-

ce teatr posęgi naśladujące słynne rzeźby antyczne zostały 

wg mnie dobrane zgodnie z określonym programem, Miały one 

charakteryzować repertuar nadwodnego teatru, a zarazem jeęc 

trzy zasadnicze funkcje: właściwego teatru, amfiteatru i 

naumachii. Z zespołu rzeźb należy wyeliminować tzw. Herkule-

sa, w rzeczywistości osmsona rozdzierającego paszczę lws, 

gdyż jest to grupa barokowa, do teatru stanisławowskiego ust 

wioną przypadkowo. Pozostałe posęgi dzielę się ns 2 aruoy: 

portrety dramaturgów i figury mitologiczne. .. grupie pierw-

szej reprezentowane sę w osobach autorów wszystkie catur^i 

sztuki scenicznej: tragedie, komedie, opery, deklaracje. 

'•>' drugiej grupie wyróżnić można Muzy suzyki i tańca, porv 

złożonę z lwa i umierającego gladiatora oraz posęg uniereię-

cej Kleopatry. Cztery pierwsze figury charakteryzowały recer 

tuar : opery, p«ntorai»y-balety, nauirachie wł36ciwe artyczn>-
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a n f i t e a t r o » , a w Łazienkach zastępujęce widowiska krwawe. 

Natoaiast Kleopatra upamiętnia во im zdanie* galowe p r zeds ta -

wienie wydane na otwarcie t e a t r u nad wodę. w dniu 7 . I X . 1 7 9 1 , 

w 27-aę rocznicę e l e k c j i Stanisława Augusta. Wystawiono wów-

czas balet h i s to ryczny "Cléopatre et Kerc -Anton ius" . Pozytyw-

nym bohaterem l i b r e t t a by ł jednak zwycięzca - Oktawian. 

Tekst odśpiewanych po ba lec ie kupletów wskazuje, i ż w d a l s z e j 

a l e g o r i i na leża ło położyć znak równania między Oktawianem 1 

k ró le« , a za t y * Między Kleopatrę i Katarzynę I I . L i b r e t t o 

• l a ł o więc wydźwięk p o l i t y c z n y i w a legoryczne j formie p r zed -

stawia ło aoralne zwycięstwo wolnej Rzeczypospo l i te j nad ca fe -

tea, Te wszystkie t r e ś c i a l a ł a syabollzowac f i g u r a uważana 

wówczas za ua lera jęcę Kleopatrę /w rzeczywistości śplęca A r i a -

dna / , przypominając pierwszy spektakl będęcy zarazea pantomi-

mę i nauaachlę. 

25 lutego 1983: p r o f , dr Ryszard K l e r s n o w s k l - Wy-

znanie wiary na steaplach aonet średniowiecznych 

Znacznę część wyobrażeń i i n s k r y p c j i zamieszczanych 

na steaplach aonet średniowiecznych stanowiły motywy r e l i g i j -

ne. Mia ły one foray r o z a a i t e , za leżn ie od czasu 1 obszaru , 

na którya odpowiednie monety powstawały. 3uż saa podstawowy 

s yabo1 c h r z e ś c i j a ń s k i , znak krzyża , p r z y b i e r a ł innę postać w 

kręgu k u l t u r y b i z a n t y j s k l e j / g łównie krzyż wynies iony , często 

z podwójnę b e l k ę / , a innę w Europie ł a c i ń s k i e j / g łównie krzyż 

równoramienny/ i p e ł n i ł różne funkcje dewocyjne, dekoracy jne . 
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a n iekiedy nawet techniczne / u ł a t w i e n i e podz ia łu sonety / . Wy-

obrażeni«» Chrystusa występowało przede wszystkie na monetach 

b i z a n t y j s k i c h i od nich pochodnych, pełn iąc taa określone 

funkcje p o l i t y c z n e , zwłaszcza jako wizerunek Chrystusa Kró la , 

którego reprezentantea na z i e a i by ł dany władce. Postaci 

Chrystusa ukrzyżowanego na s te rp le monet w ogóle p l e wprowa-

dzono. Wyobrażenie M a r l i na Wschodzie eksponowałc przede 

wezystkia j e j kul t Jako Matki Boże j , ña Zachodzie Jako Dz iewi -

cy. Postacie i ia iona świętych, znacznie l i c z n i e j s z e na Za-

chodzie n i ż na Wschodzie, wyrażały głównie ku l ty l oka lne , 

ku l ty osobiste władców, późn ie j też - zwłaszcza w Europie 

środkowej i północnej - .kulty dynastyczne i narodowe. 

Inskrypcje o t r e ś c i r e l i g i j n e j rozwi ja ły się n a j p e ł -

n i e j w krajach chrześc i jańsk ich graniczęcych ze świateo i s l a -

au, zwłaszcza na półwyspie I b e r y j s k i e , na S y c y l i i , w Z i e n i 

Świętej i w G r u z j i w X I I i w X I I I w. Stanowiły one rep l ikę 

doktrynalny wobc? analogicznych aonet auzułaaóskich noszą-

cych l i c zne wersety z Koranu, a zwłaszcza podstawowe wyzna-

nie w i a r y , tzw. szahade. Były często wzorowane na tych sone-

tach, a nawet wyrażane w języku 1 a l fabec ie arabskie . Napi -

sy te p r z y n o s i ł y sforaułowania wyrażające wiarę w Boga w 

Tró jcy Jedynego, n iekiedy g ł o s i ł y koniecznośc chrz tu oraz 

chwałę krzyża . Teksty zaaleszczane na aonetach t i z a n t y j e k i c h , 

na ogół k ró tsze , akcentowały opiekę Chrystusa nad władcę 

oraz wzywały poaocy Oego lub K a r l i . W Europie ł a c i ń s k i e j 
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podobne inskrypcje początkowo były ograniczone do pojedyn-

czych tylko wyrazów, oznaczających religię chrześcijańską i 

niektóre jej symbole, lub określających poszczególne cnoty. 

Stosunkowo częste były też inwokacje imienia bożego, a wyjąt-

kowo pojawiały się krótkie wersety z Ewangelii. Dość liczne 

są natomiast wezwania maryjne, zaczerpnięte z Pozdrowienia 

Anielskiego. W późniejszym średniowieczu, gdy pojawiły się 

monety o większej średnicy, znalazło się na nich miejsce dla 

obszerniejszych inskrypcji zawierajęcych głównie ustępy z Pis-

ma śniętego lub stanowiących parafrazę tekstów biblijnych. 

Znaczna ich część pochodzi z Księgi Psalmów, Inskrypcje ta-

kie, stosowane głównie w Europie zachodniej w XIV i XV w. , 

wykazuję dużą różnorodność. Poszczególne ich typy były sto-

sowane tradycyjnie w niektórych krajach., zwłaszcza we Fran-

cji, w Anglii oraz w państwach włoskich, a także były właś-

ciwe dla poszczególnych rodzajów monet. Niektóre teksty były 

zarezerwowane wyłącznie dla monet złotych. Teksty te wyraża-

ły na ogół treść dewocyjną, acz niekiedy pełniły też funkcje 

dewiz władców lub dynastii. Niektóre miały charakter magiczny, 

stosowane jako zaklęcia przeciwdziałające występkom, zwłasz-

cza kradzieży. Pomimo na pozór wyłącznie religijnej treści 

wszelkie inskrypcje na monetach wyrażające wyznanie wiary, 

wezwanie boskiej pomocy, formuły benedykcyjne czy przynoszą-

ce wersety z Pisma świętego w istocie swej były również tskst" 

mi politycznymi, stanowiąc religijną motywację ».łedzy sprawo-

wanej w całej Europie chrześcijańskiej w dobie średniowiecza 

z bożej łaski, pod bożą opieką i - podobno - ku bożej chwe-le. 
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25 marca 1983: prof, dr Tadeusz W a s i l e w s k i - Pro-

jekt sojuszu angielsko-polskiego i małżeństwa Władysława IV 

z Elżbietą, siostrzenicę Karola I Stuarta 

Projekty powyższe przedstawił Albrycht Stanisław Redzi-

.wiłł w "Memoriale" jako intrygę heretyckę, a zbliżony pogląd 

podzielają polscy badacze dziejów'XVII wieku. Adam Szelęgows-

ki uważał, że rokowania o sojusz z Anglię były próbę odwróce-

nia dotychczasowych sojuszy Rzeczypospolitej poleęajęcę na 

zastępieniu porozumienia z katolickimi Habsburgami przymie-

rzem z państwami protestanckimi Anglię i Szwecję, a władysław 

Czapliński dowodził, że Władysław IV dężył do zmiany przymie-

rzy i małżeństwa z kalwinkę, gdyż w przeciwieństwie do ojca 

był przekonań tolerancyjnych i utrzymywał dobre stosunki z 

innowiercami. Przypuszczał nawet, że projekty te narodziły 

się w otoczeniu kalwina Krzysztofa Radziwiłła. 

Polityka Włac,sława IV była kontynuację wysiłków- po-

dejmowanych już przez Zygmunta III pozyskania pomocy Anglii 

w staraniach o tron szwedzki. W latach 1608 i 1609 zaawanso-

wane były rokowania o małżeństwo królewicza Władysława z 

Elżbietę Stuart, córkę ЭакиЬа I, a do tych projektów powróco-

no w r. 1628, gdy dorastała córka tejże Elżbiety i palatyna 

Renu Fryderyka, również Elżbieta, ».yraźniej jeszcze niż w 

r. 1628 powrócono do tego pomysłu w r. 1631, a poseł polski 

do Anglii Oan Rakowski, podskarbi nadworny litewski anonsujęc 
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zgon królowej Konstancji proponował poélubienie 11-letniej 

wówczas. Elżbiety przez królewicza Władysława, fcędż nawet 

przez samego świeżego wdowca Zygmunta III. 

Małżeństwo uzależnione było nie od porzucenia przez 

Polskę obozu ńabsburskiego, lecz od zbliżenia a nawet sojuszu 

między Hiszpanię i Anglię, wymierzonego przeciw Francji i Ho-

landii, dzięki któremu Anglia stawała się dla polskich Kazów 

cennym sojusznikiem w politycznych i militarnych rozgrywkach 

o odzyskanie tronu szwedzkiego. 

Gdy Karol I Stuart podjęł od połowy roku 1632 kolejnę 

próbę zbliżenia z Hiszpanię, aby wspólnie z Habsburgami 

przeciwdziałać opanowaniu przez Francję i Holandię hiszpańs-

kich Niderlandów, a na to miejsce objęć nad nimi angielski 

protektorat, naetępiło nowe zbliżenie angielsko-polskie 1 

przystąpiono do realizacji projektu mariażu nowoobranego kró-

la Polski Władysława IV z oalatynównę Elżbietę, Projekt po-

pierało na dworze angielskim silne stronnictwo prokatolickie 

cieszęce się poparciem królowej Henrietty Marii, do którego 

należeli hrabia Holland, jej męż zaufania i kilku sekretarzy 

stanu i dyplomatów: Francis '.»indebank, Weston i Francis lord 

.-ottington. W r. 1634 zawarto porozumienie angielsko-hiszpańs-

kie przewidujące pomoc floty angielskiej wzamian za pienię-

r.e hiszpańskie, a po wybuchu w maju 1635 wojny hiszpańeko-

rnncuskiej angielska flota konwojowała statki hiszpańskie 

do Dunkierki, zmuszajęc Francuzów i Holendrów do przerwania 

blokady tego portu. 
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Współdziałanie angielsko-hiszpańskie załamało się Jed-

nak Jeszcze w tymże 1635 г., gdy okazało się, że Hiszpanie 

sę w stanie sami obronić swoje Niderlandy, a nawet przystępie 

w r.' 1636 do ofensywy przeciw Francji. Utracił również Karol 

I nadzieję na restytucję Palatynatu swemu siostrzeńcowi Karo-

lowi Ludwikowi, bratu palatynówny Elżbiety, gdyż zawarty 2G 

maja 1635 w Pradze układ niędzy cesarzem i luterańskimi ksią-

żętami Rzeszy nie obejmował kalwinów. Gdy ponadto cesarz 

4 stycznia 1636 odpowiedział w sposób niezadowalający posłowi 

Karola I w sprawie restytucji Palatynatu, Anglia powróciła do 

obozu państw zwięzanych porozumieniami z Francję, a tym sa-

mym upadł projekt sojuszu angielsko-polskiego i małżeństwa 

Władysława IV z palatynównę Elżbietę. 

Przyczynę zerwania rokowań nie była zatem odmowa Elżbie 

ty i jej opiekunów przejścia jej na katolicyzm, był to tylko 

pretekst, lecz powtórne zbliżenie Anglii z Francję i krajami 

protestanckimi, a ty« samym porzucenie przez nię obozu pro-

habsburskiego. 

Wewnętrz kraju Władysław IV zdołał narzucić etanom 

Rzeczypospolitej, również biskupom, zgodę na małżeństwo z 

Elżbietę, mimo, że sprzeciwiała się temu reakcja habsburska 

w kreju, gdyż Habsburgowie obawiali się, że zbliżenie z An-

glię, nawet zwięzanę z nimi sojuszem, rozluzni zwięzki Rze-

czypospolitej z ich obozem i pozwoli Władysławowi IV objęć 

rolę mediatora w sporach europejskich. 
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- 6 maja 1983: prof, dr Tadeusz Stefan J a r o s z e w s k i -

Pałac Potockich w Antoninach 

An.toniny znajduję się na Wołyniu i leżę nad rzekę Iko-

peć o cztery aile od Zasławia. Niegdyś zwały się Chołodkami 

i wchodziły w skład wielkiej fortuny należęcej do rodziny 

księżęt Sanguszków. W drugiej połowie XVIII w. Chołodki dzier-

żawił Ignacy Malczewski /dziad poety/, który wybudował tu ob-

szerny dwór. Nazwę niejscowoéci zmieniono n a A n t o n i n y -

dla upamiętnienia Antoniny z Duninów Malczewskiej, żony Igna-

cego. W roku 1795 kontrakt dzierżawny Malczewskich wygasł i 

Antoniny wróciły do Sanguszków. Należały najpierw do ks. Hie-

ronima Sanguszki /ок. 1743-rl812/( wojewody wołyńskiego, następ-

nie do jego syna ks. Eustachego /1768-1844/, wreszcie do wnu-

czki tego ostatniego ks. Marli /1830-1903/, zaślubionej w ro-

ku 1851 hr. Alfredowi Potockiemu, II ordynatowi na Łańcucie, 

późniejszemu premierowi austriackiemu 1 namiestnikowi Gali-

cji. Antoniny 1 Szepetówka dostały się następnie ich młodsze-

mu synowi, hr. Józefowi Potockiemu /1862-1922/, w którego po-

siadaniu pozostawały do końca I wojny światowej. 

Jak wyględał dwór wzniesiony przez Ignacego Malczews-

kiego - nie wiadomo. Najprawdopodobniej został wchłonięty 

przez póżnoklasycystyczny pałac wzniesiony około roku 1830 

przez ks. Eustachego Senguszkę, Pałac ten w clęgu XIX w. 

rozrastał się stopniowo 1 na poczętku XX w. tworzył dziwacz-

ny konglomerat rozmaitych części nie przystających do siebie. 

Józef Potocki, ostatni właściciel Antonin, gruntownie przebu-
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dował ten pałac. Najpierw zaangazonał architekta Francois 

Arveuf, który nadbudował jedno ze skrzydeł i zaprojektował 

wspaniały neobarokowę bramę wjazdowy, ukończoną w roku 1899. 

Oózef Potocki zwrócił się następnie do znanego atelier archi 

tektonicznego Fellner i Heiner w v.iedniu z zamówieniem na 

projekt przebudowy pałacu. Ferdinand Fellner przedstawił nie 

bawem projekt skomponowany w duchu zmodernizowanego późnego 

ba roku. 

Zrealizowano go przed rokiem 1906. Pałac w Antoninach otrzy-

mał wówczas jednolity neobarokowę szatę zewnętrzny, /Zewnętrz 

został urzędzony z komfortem odpowiadającym wymogom XX w. 

Antoniny stały się w tym'czasie jednę z najzbytkowniejszych 

siedzib polskich na kresach dawnej Rzeczypospolitej Polskiej 

Uporządkowano wówczas otoczenie pałacu oraz sainę miejscowośc 

która na przełomie XIX i XX w. otrzymała now; zabudowę. Pa-

łac w Antoninach padł pastwę pożaru w roku 1919. 
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Wydział III 

Na.posiedzeniach naukowych Wydziału III odbyły się 

dyskusje na następujące tematy: 

- 2 marca 1983: Granice poaiędzy fizyką a chemię /zagajenie: 

prof, dr Ryszard Z. G r a b o w s k i i prof, dr Iwo В i a 

ł y n i e k i - B i r u l a / 

- 26 października 1983: Fizyka i astronomia na krańcach Wszech 

świata /zagajenie: prof, dr Andrzej T r a u t m a n i prof, 

dr Stanisław G o r g o l e w s k i / 

Prof. Andrzej Trautman przedstawił następujące myśli. • 

Mówiąc o "krańcach Wszechświata* można mleć na myśli jego 

krańce czasowe, a więc zjawiska towarzyszące początkowemu, 

gorącemu okresowi rozwoju Wszechświata, a także skrajne stu-

dia rozwoju obiektów astronomicznych, takie jak gwiazdy neu-

tronowe, czarne dziury i kwazary. Obserwacje i odkrycie osta-

tnich kilkunastu lat, w znacznym stopniu związane z rozwojem 

radioastronomii, doprowadziły do ugruntowania się poglądu o 

Istnieniu "wielkiego wybuchu" i gorącego okresu u początku 

rozwoju Wszechświata. We wczesnym stadium tego okresu tempe-

ratura materii Jest tak wysoka, ze występuje prawdopodobnie 

ujednolicenie oddziaływań elementarnych. Zachodzące wtedy 

przejście fazowe jest opisywane przez "kosmologię inflacyjną", 

Zjonizowana materia pozostaje w równowadze termodynamicznej 
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z promieniowaniem, które w cięgu ok, l C l 0 l a t , jakie upłynęły 

od owego okresu do dziś, oziębiło się do 3 K. Odkrycie i zba-

danie tego promieniowania szczątkowego jest wielkin csięgnic-

cien radioestronoraów. 

Prof. Stanisław Gorgolewski zaprezentował kilkadzie-

siąt przezroczy obrazujących rozwój radioastronomii. 

- 14 grudnia 1983: Istota czasu /zagajenie: prof, or Grzegorz 

B i a ł k o w s k i , ks. prof, dr Michał H e l l e r i prof, 

dr iVitold T o m a s s 1/ 

J 
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Wydział IV 

Na posiedzeniu naukowym Wydziału IV przedstawiono na-

stępujęcy referat; 

- 31 maja 1983: prof, dr Mirosław К a ń t о с h - Przesłan-

ki i problemy wirusologicznej immunoprofilaktyki 

Tematyka imraunoprofilaktyki chorób wirusowych człowie-

ka Jest niezmiernie złożona, uwzględnia bowiem zarówno szero-

ki wachlarz cech wirusa, patologię samego zakażenia wirusowe-

go, złożoność mechanizmów obronnych organizmu, a także ekolo-

gię wirusów. Dlatego w wykładzie, w części wprowadzającej 

zrekapitulowano właściwości strukturalne i biologiczne wiru-

sów, które określaj? ich odrębność od innych drobnoustrojów, 

leżę u podstaw replikacji wirusa w komórkach organizmu, de-

cyduję o rozwoju określonych form patologii zakażenia wiruso-

wego oraz uruchomieniu mechanizmów immunologicznych zakażone-

go organizmu. 

Wskazano następnie na zakres szerokiego wykorzystanie 

powyższych właściwości wirusów dla ich uszeregowania, w diag-

nostyce chorób o etiologii wirusowej, na przyczyny biologicz-

ne, które powoduję powolny postęp w otrzymaniu skutecznych 

chemioterapeutyków przeciwwlrusowych. 

Przedmiotem zasadniczej części wykładu były aktualne 

oslęgnięcia w zakresie immunoprofilaktyki 1 możliwości jakie 
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otwarła inżynieria genetyczna oraz poznanie chemicznego skła-

du niektórych wirusów. W tej części wykładu wskazano na pod-

stawowe dwa kierunki badań, jakie muszę być prowadzone zarów-

no podczas opracowywania nowych szczepionek, jak i podczas 

stosowania wszelkich szczepionek u ludzi, a dotyczące ich 

-immugenności i bezpieczeństwa dla organizmu szczepionego. 

Szczególnie podkreślono rolę komórki jako producenta wirusów 

i nośnika cech genetycznych wirusa i stabilności cech mutantóv. 

atenuowanych. Poszczególne zagadnienia /immugenność, stabil-

ność, bezpieczeństwo, ekologiczne uwarunkowania itp./ przed-

stawiono na przykładach szczepionek przeciwko ospie, poliomy-

elitis, różyczce, kleszczowego zapalenia mózgu. 

Przedstawiono aktualny zakres badań i wyników związa-

nych z pracami nad szczepionkami o szczególnym znaczeniu, a 

głównie w zakażeniach wirusami z rodziny Herpesviridae. Po-

wszechność tych zakażeń, dowiedziona lub potencjalna tumoro-

genność, występowanie stanów latencji, aktywizacja w stanach 

supresji immunologicznej, narzucaję konieczność opracowań, 

które nie były niezbędne w przypadku szczepionek wcześniej-

szych generacji. Poszczególne zagadnienia, wyniki i osiągnię-

cia w zakresie immunoprofilaktyki na świecie odnoszono do te-

matyki i potrzeb aktualnych dla naszego kraju, wskazuję rów-

nież na rzeczywisty udział polskich ośrodków naukowych w za-

pobieganiu chorobom wirusowym. Wykład zaopatrzono w dokumen-

tację fotograficzny i tabelaryczny. 
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W y d z i a ł V • 

Na. p o s i e d z e n i a c h naukowych W y d z i a ł u V p r z e d s t a w i o n o 

n a s t ę p u j ę c e r e f e r a t y : 

- 2 k w i e t n i a 1 9 8 3 : d r T e r e s a O s t r o w s k a - D z i a ł a l -

n o ś ć l e k a r z y w K r ó l e w s k i m T o w a r z y s t w i e War s zawsk im P r z y j a c i ó ł 

Nauk w l a t a c h 1 8 0 0 - 1 8 3 2 

- 27 n a j a 1 9 8 3 : p r o f , d r K lemens S z a n i a w s k i - L o g i -

ka i medycyna 

Medycyna p o t r a k t o w a n a Jako d z i a ł p r z y r o d o z n a w s t w a p o d -

l e g a tym samym r y go rom m e t o d o l o g i i , k t ó r e o b o w i ą z u j ę w c a ł ym 

p o z n a n i u emp i r y c znym. Sę t o p r z e d e w s z y s t k i m r e g u ł y d e d u k c j i , 

t j . l o g i k a zdań i p r e d y k a t ó w , a t a k ż e tzw. i n d u k c j a e l i m i n a -

c y j n a / 3 . S t . H i l l / , k t ó r a j e s t w i s t o c i e d e d u k c j ę z n i e p e w -

nych z a ł o ż e ń . One n i e p o d l e g a J ę d y s k u s j i , p o d o b n i e j a k r a c h u -

nek p r a w d o p o d o b i e ń s t w a , k t ó r y p o z w a l a / n i e z a w s z e , n i e s t e t y / 

s c h a r a k t e r y z o w a ć zw ięzek m iędzy h i p o t e z ę a danymi e m p i r y c z n y m i . 

P o za tym j ednak w m e t o d o l o g i i nauk e m p i r y c z n y c h s p o r n e J e s t 

n i e m a l w s z y s t k o , o czym ś w i a d c z y mnogość k o n k u r e n c y j n y c h t e o -

r i i na temat n a t u r y u z a s a d n i e n i a w nauce . 

N e d y c y n e J e s t j e d n a k czymś w i ę c e j n i ż t y l k o j e d n ę z n a -

uk p r z y r o d n i c z y c h . S ł u ż y ona - p r z e z d z i a ł a n i a p r a k t y c z n e -

r e a l i z a c j i w a r t o ś c i i n n y c h n i ż c z y s t o poznawcze . Czy i s t n i e j e 
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l o g i k a d z i a ł a n i a c e l o w e g o ? W pewnej a l e r z e t a k , w p o s t a c i t e -

o r i i podejmowania d e c y z j i - r o z w i j a n e j od p a r u d z i e s i ę c l u l a t . 

Z ł u d z e n i e m Jednak b y ł o b y o c z e k i w a ć , i ż z w o l n i ona l e k a r z a -

u c zonego c zy t e ż p r a k t y k a - od t e g o , co w d e c y z j i n a j t r u d n i e j -

s z e : od r o z s t r z y g a n i a k o n f l i k t u w a r t o é c i o r a z od podejmows-

.nia " r y z y k a . 
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Wydział VI 

Na posiedzeniach naukowych Wydziału VI przedstawiono 

następujące referaty: 

- 12 kwietnia 1983: prof, dr Henryk S t a m a t e l l o -

Problemy naukowe "i techniczne budowy warszawskiego metra 

- 12 kwietnia 1983: prof, dr Oan P o d o s k i - Problemy 

trakcyjne warszawskiego metra 


